



W y r w a n y    ś m i e r c i




Na  drodze  życia  przysnąłeś ,

A  śmierć  cię  pochłonąć  chciała ,

Nieświadom  do  przodu  mknąłeś ,

Tragedia  się  omal  nie  stała .

I  nagle  wstrząsnęło  twym  życiem ,

I  wszystko  się  wnet  zatrzymało ,

Obronił  cię  anioł  niezbicie ,

Choć  z  wozu  nic  nie  zostało .

A  ty  jak  w  „kapsule”  siedziałeś ,

Cudowną  mocą  chroniony ,

Tak , Bożą  pomoc  dostałeś ,

Na  rękach  modlitwy  niesiony .

Bo  Pan  Bóg  dla  ciebie  ma  cele ,

Być  może  nie  takie , jak  chciałeś ,

On  Ciebie  chce  widzieć  w  kościele ,

Przez  chrzest  obietnicę  Mu  dałeś .

Bo  Pan  Bóg  tak  bardzo  Cię  kocha ,

I  również  twa  Mama  i tata ,

A  wokół  ten  świat , jak  macocha ,

Z  nim  przyjaźń , to  tylko  jest  strata .

W  kościele  się  również  trafiają ,

Przebrane  za  owce  wilczyska ,

Do  służby  wciąż  chęć  odbierają ,

Nie  podchodź  do  takich  zbyt  blisko .

A  szukaj  prawdziwych  czcicieli ,

Co  Bogu  wciąż  służyć  chcą  szczerze ,

Niech  w  życiu  cię  strzegą  anieli ,

Bo  w  Bożą  opiekę  wciąż  wierzę .

Na  nowo , jak  dar , swoje  życie ,

Jak  prezent , dostałeś  wspaniały ,

Bo  Bóg  błogosławi  obficie ,

Wdzięczności  chce  tylko  i  chwały .
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